
Prenumerata w miejscu. 
rocznie . . . . rs. 3 kop. -
półrocznie . . . rs 1 kop. 50 
kwartalnie. . . rs. - kop. 75 

Rok XI,.:,:II.:.....-_.--__ Pe_tr_ok_ó_w,_d_ll_ia_5_(1_7_)M_a_ja_l_8_85_r_ł -:-__ -:-:----:-N_r_.2_0. 
~ Ogłoszenia. 

Za odnoszenie do domu kwar-
1alnie kop. 10. 

Cena pojedynczego numeJ'1l 
kop. 10. 

z przesyłką: 
rocznie . . . . rs. 4 kop. 40 
półrocznie . . . rs. 2 kop. 20 
kwartalnie. . . rs 1 kup. 10 

Z& 1 razowe po kop. 7 za wieriz 
petitu lub z& jego miejsce. 

za 2-6 razowe po kop. 4 Z& 
wiersz. 

za 7-10 razowe po kop. 3 za 
wiersz. 

Cena ogłoszeń na pierwszej stro
nicy podwóina. 

Reklamy po 10 kop. z& wiersz 
petitu. 

Cena ogłoszeń zagranicznych pl> 
10 kop. od wiersza. 

Biuro Redakcyi i ekspedycyj a główna, w domu W -go Micheisona 
obok Magistratu. - Ogłoszenia przymują: Redakcyj a, obiedwie 
księgarnie w Petrokowie, oraz po zagranicami guberni petro
ko~skiej wyłącznie agentura "Rojchman i ~'rendler" w Warszawie. 

Prenumerate przyjmuja w Pelrokowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie. w Cz~-
stochowie ,Nówa księgarnia."-prócz tego. 

w Czestochowie W. Gasztecki w Łasku W. Grass. 
w Będzinie " Janisz~w~ki St~n . w Łodzi 
w Brzezinach " Krzemlemew:skl Jul. w Rad~msku 

" Janiszewski Leopold 
" Ruszkowski Erazm 

w Dąbrowie " Tomaszewski J. w RaWie " Szewłodziński. 

w y C h O d Z i W każ d ą N i e d z i e I ę w r a z z o d d z i e I n y m s t a ł y m D o d a t k i e m P o w i e ś ci o w y m. 

Ponieważ rozeszła się wieść, jakobym przyjął stałą 
posadę i nie z:.jmował się miernictwem, zatem za
wiadamiam osoby interesowane, że to jest pomyłka, 
bo żadnej posady nie przyjąłem jestem Jeometrą, u-
1l0waznionym przez Dyrekcyję Tow. Kr. i czynności 
miernicze nadal przyjmuję. Mieszkam stale w No
woradomsku. 

Jeometra Pr%!lsi~gl!l kl. II-ej 

(3-3) Teodor Borkowski. 

VI ody 1~ineraln5 
naturalne tegorocznego tPzerpania otrzymała apte-
ka W. Klickiegoj!' (3-2) 

HUTA DREWNIANA, 
~ooo~ majątek ziemski w pow. Nowo-Rad_omskim .~~~~ położony, zostanie sprzedan" w drodze hcyta--.j" Powieść Elizy Orzeszkowei a cyt pubU<>znej w d. 21 czerwca (3 lipca) r. b. 

la. .J w sądzie okręgowym "petrokowskim". Licytacyj~ roz-
l1li. NA D N I E SU M I EN I A poczuie się od sumy rs. 29000 przestrzem za-
".' wiera majątek mórg 949. Zabudowania murowane, 
łiIo CZEŚĆ II. ~o.j łąk unio. Bliżs.~e. szczegóły u k?m!sarza są-l1li. . 4~t I dowegu K. CzerwID8klego w Petrokowle l u adwo-
" wyszła z druku nakład em S. Lewenthala, ja- ~ ~ata przysięgłego Siemiradzkiego w Warszawie, ulica 
~ ko tom 16-ty taniego zbiorowego wydania. I0I01 Zurawia NI 15. (3-3) 
,. dzieł tej sławnej auto rki i jest do na.bycia~,.. 

" we wszystkich księgarniach. (1-1) ~ Lt'T""I" MI!'SZ"?!'f(fI" 
~lIilOOO(-• .I . - -_-__ • I_1(.a: .w.1 .w .w ~.1 /;A 

Lekcyj jazdy konnej 
od ziennie, I raDa i przed wieczorem, w godzi

na ch pobinrowych, po 75 kop. za godzinę, 

u dziela Konrad Ziembiński 
w pPetrokowie"-w gmachu Sądu Okręgowego. 

(3-1) 

Pragnąc uprzystępnić cenę za LEKCY JE KONNEJ 
JAZDY, mam honoJ zawiadomić niniejszem, że usta
nawiam na tako"fe abonament miesięczny 
tj. że płacącym z góry z& cały mie~iąc, CODZIENNA, 
GODZINNA LEKCYI WYNIESIE KOP. ~O. 

(3-1) Konrad Ziembiński. 

W dobrach lułomiersk 
na folwarku Czołczyn, do sprzedania 3 jałowic 
cielnych, oraz'" krowy młode, dojne, z rasy 
holeDderskiej krzyżowanej. Wiadomość na miejSCU, 
lub w domu Tow. Kred. Ziemskiego w "Petrokowie" 
u szwajcara. (2-1) 

~TunENT Um\VE~~nE~U 
poszukUje korepetycyj na wsi podczas wakacyj. Bliż
Bl!la. wiadomość w księgarni F. Jędrzejewicza. 

(3-2) 

Uczeń klasy VIII 
gimnazyjum pOizukuje zajęcia na czas waka.cyjny. 
Wiadomośe u W-ej OchOCkiej, Aleja Aleksandryjska 
dom Babic'dego. (3-2) 

Apteka K. Rompałskiego 
otrzymała wody mineralne tegorocznego czer-
pania. (3-2) 

OGR~D OWocowo-kwiatowy 
z oranzeryJą, inspektami, mieszka
niem, obórką, altanami i werend'ł, przy 
Alei spacerowej wśród miasta., każdej chwili do wy
dzierżawienia na przystępnvch warunkach. Wia.do
moŚĆ w domu W -go Popowskiego, ul. Odeska w "Pe-
trokowie". (0-12) 

do wynajęcia o 5 wiorst od Nowo-Radomska we wsi 
DzielHtłć, w ogrodzie, w murowanym domu, z 
meblami; łóżka z materacami i siennikami; z naczy
niem stołowem i kuchellnem; 300 rubli za lato. Mie
szkanie może być podzielone na dwie rodziny, kuch
nia wspólna. Kąpiel w sta.wie. Konie za osobną 
zapłatą. Bliższa wiadomość na miejscu. (4-3) 

Codziennie LODY świeże, 
w wyborowych gatunkach. 

Dla dogodności sza.nownej publiczności wydaje ta· 
kowe w najodłeglejsze części miasta, w zwykłym pa· 
pierze bez użycia naczyń 

Cukiernia ~. ł§iedomańskiego 
w "Petrokowie", plac Maryjański, vis-a.-vis hotelu Li-
tewskiego. (3-3) 

Od początku ubiegłego roku -drukująca 

się w "Tygodniu" monografij a, pod tytułem 
"Szkoły Piotrkowskie", doprowadzoną. już zo
stała do 1833 r. i obejmuje 15 arkuszy ści
słego druku. Część tej zupełnie bezintere
sownej pracy (ark. 9), w postaci 2-ch od
dzielnych odbitek, znajduje się już w handlu 
księgarskim. Dalszy ciąg monografii zapo
zna czytelników z 50-cioletnią. dzia.łalnością. 
gimnazyjum założonego w Piotrkowie w 
1833 r., na miejsce przeszło półtora wieku 
istniejącej tamże szkoły ks. Pijarów. Sza
nowny autor monografii, obok streszezenia 
zasadniczych ustaw edukacyjnych i możli
wie dokładnego przedstawienia obrazu we
wnętrznego życia szkoły, usiłuje poznać czy
telników z losami i pracami wybitniejszych 
jednostek, które nauczały lub uczyły się w 
Piotrkowie; a ponieważ posiadanie odpowie
dniego dlań materyjału tez pomocy prasy 
jest niemożliwem, przeto redakcyja "Tygo
dnia" ma zaszczyt uprzejmie upraszać Sz. 
Redakcyje pism krajowych o powtórzenie, 
po dwakroć już zanoszonej do dawnych na-

I t1czyci~li i wychowańców gimlla?jum ~io~r
kowsklego prośby, o łaskawe, a Jak naJspIe
szniejsze nadsyłanie (pod adresem "Redakcyja 
Tygodnia w Piotrkowie") treściwych nota
tek wspomnień, szkolnych, a przedewszyst, 

I 
kiem biografij wybitniejszych nauczycieli i 
tych wychowańców, którzy w następstwie 
zdołali zaznaczyć, chociażby skromną, lecz 
użyteczną działalność swoją. na jakiemkol
wiek polu pracy społecznej. 

Vł'ia.domości Bieżące. 

- Dopisek. Już po wydrukowaniu 
artykułu naszego, pomieszczonego w zeszłym 
numerze p. t. W kwestyi 'ubezpieczeń, na
potbliśmy w "Korespondencie Płockim" 
wzmiankę, że w guberni i płockiej, dzięki 
sumiennej pracy inspektora p. Nozdrowskie
go i jego raportom, władza tameczna jest 
w możności z!lproW'adzać ciągle ulepszenia 
w przepisaoh budowy domów, oraz niedo
puszczać nuojużyć przy ubezpieczaniu i po
gorzelach. Niechaj zatem wolno nam będzie ' 
dodać tu uwagę, mimowolnie się nam na
stręczającą, że jeśli gdzieindziej chlubią. się 
oW'ocami działalności rewidendów, to dla
czego u nas, nic nie słychać o podobnyoh 
działaniach urzędników? Czy nie są. oni 
czynni, lub czy raczej w zaniedbaniu się ich 
tkwi pierwsza przyczyna dopuszQzoneC7o nie-
ładu?.. . ~ 

Wogóle radzibyśmy bardzo, aby mogły 
być wyświetlone dokładnie wszysikt'e strony 
poruszonej przez nas kwe'ltyi. Dlatego . t6 
chętnie zamieścimy każdy głos ku temu 
zmierzają.cy; w przyszłym zaś numerze "Ty
godnia" nie omieszkamy wydrukować listu 
jednego z radców ubezpieczeń p. Kondradz
kiego, napisanego przezeń do redakcyi, po 
odczytaniu naszego artykułu ' "W kwestyi 
ubezpieczeń." M. D. 

- . JIl Radomiu! Prowincyjonalno
gubernijalna wystąwa przemysłowo-rolnicza, 
o której pożytku rozprawialiśmy szeroko my 
sami i nasz niegdyś zasłuiony współpracow
nik profesor Rogójski, przychodzi do skutku 
w wyż wzmiankowanem mieście, które od
tąd słusznie się będzie mogło poszczycić da
niem dobrego przykładu innym naszym mia
stom gubernijalnym, w jednej z najważ
niejszych spraw dla kraju! Ostatni też nu
mer "Gazety Radomskiej" cały jest poświę
cony programowi wystawy, który tak daje 
się streś\lić: . 

"Na wzór wystawy próbnej, urządzonej w 
Warszawie przed ostatnią wystawą paryzką. 
i moskiewską, pomieszczonej w salonach 
pałacu Brillowskiego - Radom otwier'a w 
swych murach w dniu 30 b. m. przygoto
wawczą. wystawę, na której znajdą. pomie
szczenie wszystkie wyroby i okazy, prze
znaczone na tegoroczną. wyst~wę przemy
słową· Obok tych okazów, zgromadzonych IV 
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budującym się już pawilonie na tCl'ytol'yjum vatore" Verdi'ego - najmni;ej zą~ pQdatnem - C~teroklaJlowa PtłJi~~n. żeń-:
starego grodu, przedstawione będą publi- pod układ rzeazonyoh instrumontów w'yda- ska, poJ kierowuictweln p. M'aje łlkiej'fI ł)x
czności wszelkie płody i "...yrcrby gubernt1 to się Mm "Standchen~ Schuber~, jukkol- łej -damy klnltowej Instytutu·' Maryjskiego; 
radomskiej-któ.re jednocześni e będą mogły wiek wykonane przez koncm·tantow, jak ma być wkrótce Otwar'Łu'" 'ił ' '1omas%owie 
zostać przedmiotem tranzakcyj handlowych wszy.stko, bi'iz zarzutu. Darzeni też przez Rawskim. 
dokonywanych .. na placu ekspozycyi. publiezność gorl}oemi oklliekami wykonali _ :Liczba 'koni." ,przypro \vadzony:Ch na 

Dochód z biletów wcjścia i z prooenŁów . po nad program aryję • "Halki", oraz za· ostatni jarmark ~<l. Ż 'lrek wynosiła o~oł() 
od ceny rzeczy sprzed~nych, po pokryciu śpiewali jakąś iście studencką :fi~larną hi- 300, 2< której za led wie trzecia ozęść iprze
kosztów, obrócony zo~tanie na z/.Ipomogi szp~ską piosnkę, której żałuj'emy " tylko, iż "daną. została. Dostawcami .przeważnie byli 
dla wystl"vców niezamożnych, chc:}cych po- nie moO'liśmy zrozumieć. hamllarze. Z obywateli zaś .prawdziwie ła-
większy.ć dział pr.t~I~ysłu domowego. na _ -UrOdzaj ou:o.pów na r~k bi~~lł- dne 'v większej ilości okazy; ' bó 11 sztuk, 
wystaw.le warszł1\vskle]. '" cy świetnie się w ok,)li~y naszej zapowiada. przyprowadził P/Ln n<i~w6ki z Kl)dr~ba, 

KomItet wystaw~wy radomskI, zaslad~H- Drzewa pokryte nadzwyczaj 'bujnie kwia· od którego paa Brusa., f;lbl'ykant z C~ę.,jto
cy pod prezyd?~cYJlł p. Bukshewde.na Wlce- tem, a żimna i deszcze, bez wiatru i mro- ohowy, nabył dwa ogiery za ' 1'3. 1,8'00 do 
gu.bernat?r~ mleJ~co.wego: ,sk~ada 81~ z ~ek- zu. nie uszkodzi wszy kwiató \'t', \vyniszczyły Drezna; d'rugą 'parę . koni pf)wozówyc'h pan 
Oyl admIDls.tracYJn~],:r l.tore] obowl:}zkl se- chrab:}8zcze i inne drzew szkodniki. Jezeli ' R. s'przedał Ea ' rs. ·tysią.c, Oraz jednego za 
kretarza WZIął na i!1?~le pro\~!ldzący gazet.ę tylko gość południowy, cholera, ł)ie przeszko- ,r8, 800; razem z jego st\ljni kupiono wię-
radomB~l) p. S!upskl l z ,Be~c;Yl gospodarc2/iłJ. dzi nam w spokoju nasycać się. ' owocami, kszą. połowę. ' . 

!V {llerwszeJ 'pr~ewo~nIczy . prezes dyra~~ I będziemy je mieć obfite, a co zatem idzie ~ ajwięk~~y .. PO'PY.t., . bjł .. ~a .. ,~qnie : f.q,~~~t-
ClI sz~zegółoweJ 'lowal~stwa kre(~~to~vego i tanie. " . " ,sk16, ~a "tore., płilę.onQ" pr,l'!ec~ętiIQWO ~ Je. 
zlemsluego p. Włady8ław G:rodzmskl, w . .. ' -dn'eó-o' 1'8; 150: .; , . t , . ,,_ 
drugiej prezydent mia-s.ta. p. !{.oman Ceuner. -- Wyd:iał k.a~~y ImeJscoweg~ sl· o •• ,. _.- .. 

Ta ostatnia sekoyja 2,łOŻOIlf!. z członków du okręgowego, '~YJezd~ał w tyc~ dma~h - MieJlzkańcy , Kr~epic, . w po-
dwunastu, krzątać się ma koło rozmieszcze- do Częi!tochowy, l sądZIł tam przewaime wiecie częstocho\vskill~, skarżą · się na b~,.k 
nia gości wystawowych, u ofiarujących im sprawy o kontrabandę· zupe~ny miej3cowego lekarzai -po śmierci 
wolne mieszkania obywlltcli-i zająć uprzy- - Za'JIł,iatanie ulic i placów, ze bowiem ostatniego, żaden dotąd nie osiadł 
jemnieni7m tymze gościom pobytu w Ra- względu na coraz to dłużs?!e dnie, należa- w mieście. A. jed.nak lekarz ma tllm zapew
d(lmiu. Srodkiem ku temu służącym mil być toby, o ile można, najr~iej adbywać, do- ni oną stałą peniyję i mieszkanie. 
oświetlenie placów mia~ta światłem elektry- pokąd nie zacznie się ruch Im ulica<.lh, · a _ W.Łodzi odbyć ' się ma w tych 
cznem, urządzenie letniego teatru, ułatwie- okna domów pożamykanc nie wpuilzczają dniach kóńft!'rencY.ia':~'bywateli ziemskich, w 
nie zwiedzania warsztatów kolei dl)brow- do mieszkuń tumanów pylu, sprawio towarzystwa vu,dj:emdęgo Q!)~'p!ą:" 
8kiej, urz,<!dzenie se.kcyi ~tnografic~nej i t.p. _ Babki staniały! lJlubio~e wo. ezenia od ognia. ' ,.:.: , '.' " J{>,~ " . . ' ". 

Na ~en .. radomskl pOpIS .zwróclć na~ezy ,Sle ciastka, babki śmie.tankowe, B('lrzedają, 'w 
szczegolmeJszą uwagę, x'rgdyz ,~tedy dopiero jgednej z miejscowych piekarni po 3 grosze JIl Błe.~nf,e p.od Często'ohową, -w 
cen~ralne wystawy IV Vt ~rszawlc, pC,rYJod!- , sztuka. : Dla amatorów pożadana wiadom.ość. miejsce projektowanej przędzalni~ . i tkalni 
czme urządzane, zyskają przynalezne lm' -. . " płótna, p'owJitajo fabryka juty. . ~:j., 
znaczenie, gdy będą poprzedzane szeregiem P'I'~eflły!Jt kO'l·onktirJlki. W Lo· Pod SOJlnowcem w Siedlcach, zat,oo. 
podobnych wysta.w prowincyjonalnych, któ- dzi istnieją cztery fabryki koronek, produ- lon a został-a fabryka 1111 druci'anyC'h, lin ple. 
rycb sędziowie zyskują prawo kwalifikowa- kujące przeważnie !!atunki grubilze; jak cionyoh żelaznyoh i kolcz8ityc.h. : 
nia przedstawionych im przedmiot-ó" do wiado.mo bowiem, cło je~t · pobierane od 
w1słania ' na konkurs ogólny. wagi, bez względu na gatunek; cieńsze i de- - Na biednych złożyfw redakcyi 
Każdy poozfłtek jest truclny~więc od ra- lik!itniej:3zo p'l,zeto rodżaje, nie ' opłaCI.!. się p. J. J a01.is~-ewie" re:' l:· kop. ' !JO~ .: . ' 

domskiego pierwszego popisu, zorganizowa- je~zcze wyrabiać na miejscu, zważywszy _ Towarzystwo< zaliczkowo. wkłado
nęgo na prędce, nie mużna ~byt wielo wy ma- stosunkowo nizkie ol(). Fabryki, z wyjąt- we w GIÓjC ~l kt&re Pt~ę~ , eiąi dw.u~~I~u lat swoje
gać. S~dzlłcjednak po energii komitetu, ujaw· kiem maj~trów kiero~mików, zatl'Udniają go. istnienia, zdo}at<> u~~elić kre~ytll' W. s,umie ogól-
nionej do tej chwili popis ten będzie bar- :i:ywioł krajowy. ,neJ rs. 49~,471: To',Varzystwo WlęCl, d~Ip.~1 droblly~ 
d . k ' wkładom I udZiałom, potrafiło \yytwor.zyą , bliSKO poł 

zo Cle tł.wy. _ BtbUjotekę dla użytku szkOt za- milijona rubli kreClytu! Mianowicie - Jak to czytamy 
_ Koncert. We środę mieliśmy w łożonych przy , fabrykach Szeiblerowskioh w ~ Wfeknrl-~··r. 1873 :ro ~arzy;;two udzieliło z:li

sa)i miejscowego teatru nader sympatyczny otworzy to w tym czasie tow!lr.zyetwo IlkCyjll t1 c~e~ r .•.. 30,60:>, Vf roku 187,1-1)1,770, .~,. ~ok':, 187:>-

b . l k ' k . K l ~ . bl D bó d' . > b'bl" 32,:>75, w r. 1876 - 29,431, 'v r. 1877-2 i3 ,~,,3, w r. 
a~ ezpretensYJona ny -oncerCl - sześcIU aro a oeel era. o r Zlel 'v ~ IJ.otece 1878-23189 'IV r. 1879 - 36 190 'IV r. 1880-34925 
"studentów hiszpańskich " (3 mandoliny, 2 ma być wyb~rny, a , n~zwis.ko . założyciela 'IV r. 1881-44,868, w r. 18tl2 -'57,150,. 'IV ·r .. ,1882 ~ 
git/.lry i skrzypce). Z dziewięciu muzycznych nietylko na polu krajowego przemy~łu, 74,400, w ~. 18.8-t-n,.445. . .,' 
ustępów, jakie składały się na proO'ram kon- ale (lO wazniejsza, na polu obyw'ateldkiej ~dyby I,uc kJlkoletm"deficyt, na Jaki: TOWal'~y8hvo 

.. " d b ł L";·..( " d' ł l " l ' . '. . ł byto narazoue przez pierwszego dfrekŁora swego vr 
~ęrtu, Daj wlęoe~ ~l.ę RO O a Y " mgt::nue /, zla ~ noset, coraz tnva szeml rYJe SIę g 0- lata~h 1874 - 1818, cyfry przytoczOne byłyby zna-
"Gąw.otte" Ardlttl l ~uscrere z opery "Ii Tro- skaml. cznje, \:vi ęk.sze. A.le nawet mimo tego 'deficytu, spóll:~ 

KRBW ZA KRB~V~ 
Obrąz dramatyc~ny W l-m akcie (*) 

przez 
Alfreda de Saint.PauJ. 

-'" ./ ..r--
~cęnA. przedstawia ga),Jinet w Palais de justice, 
ujIleblowany w styll,l LlJdwika lkfV; na stole 
małe wyobrilżcnie gilotyny i mllostwo pajlierów; 
w gł1bi kelllmnada, po za. ktrorą przez oszkloną 
$ejllJlę widok na . Paryż. ~ podniesieuiem zasło
ny, odjlział żołnierzy przeprowadza w głębi gru" 
pę więźniów, kobiet. Ymężczyzn, w wykwintu) ch 

li zaQitdbanyeh stroją.eh. . 

/ SCENA l. 

Marat (tPoglqdaJ(Jc na pl''1,echoazqvych). 
. Ha! epieszcie na plac egzekucyi; gilotyna 

kTwi w3Bzej nie syta, czeka spragniona-a 
tłumy ludu, ' jak ongi plebs rZYlllski na "cir
cel1.l" dziś na krwawe ozeka widowisko! 
(słychać bębny). K. więc już d1jadem spadł 
z głowy tyrana, wulność zabłysła, posoką 
arY8tokracyi przesiąkła ziemia; a jednak 
mnie jeszcze tej krwi niedosyć. Zadzi wiają
ca rzecz, jak ono mało jej ma; to anemi
CZDe plemi~. Ja chciałbym nią rzeki, jeziora 
przepełnić, a tu ' ją zaledwie czuć w powie
trzu. Przekleństwo! coś ł41m za łagodnie są
dz.! Wczoraj nil stu oskarżonych, sześciu 
uniewinnionych-czy to rzecz słyszana? Mu-

(.) Przedl!U\wiony po raz pierwszy na sceuie VI' 

Piotrkowie dnia 4 kwietnia r. b. Patrz sprawozda· 
nie o teatrze w N 16 n Tygodnia," 

(Prz1\>. Red.). 

szę o tem pomówić z Dantonem. Łagodno
ścią uo celu nie dojdziemy (przegfW~~ie
ry): 6-ciu księży, 4-reoh ksil)iąt, l~ar
grabiów, 40-tu hrabiów, ' 10 kobiet1 a !;ftszta 
zwyczajna szlachta. Egzekucyja! (pq tych ~lo
wach wskazu.Je gdzie przeszli) trzeba blidzie 
iść, t.o ożywia ducha, to. ~o podnos!. Jo
dnakże, jak oni śmiere dzielnie / znoszą! -
Zadziwbjące--ozyżby życia nie ·k~ohl\li? · Ha! 
ha! zapomnjatem, oni wierz. w p,rz!yBzłe, po
zagrobow.e życie- w ciemnościac}l szukaj/) 
światła. ~i-;gm! jak oni tych księży wielbią, 
z jaklł 1nn~ 'słuchają ich! jeden uśmiech 
księdza dodaje im odwi1.gi, jedno spojrzenie 
wraca im spokój (po cliWSU,). Nie! doayć te
go-precz z ksilJŻ1DiI Ostatnim; ~tóry szedł 
na śmierć z księdzem, niech będ'iie niebo
szczyk król, obywatel Kapet. Odmówić ' im 
tego! Będą 8zaleć, bać " się ' będą, Ma
gać .•• Ha! to śliczna rzecz: On} ' na kola~acb 
przed Maratem lub Bobespiel!em, ,.;- cudo.
wnie! wspaniale! (wchodzi woź"y)~ , , . 

'I , SCENA: 2-g~. ,',,, .; , 

(M a r a t i woź' Ił 'y). 
Woźny ...... Obywatelu, jakaś dama pragnie 

się z wami widzieć. . 
Marat-Młoda, stara, . brzydka C1;y ładna, 

w żałobie czy nie? 
Woźny-Nie obywatelu; bez żałoby, mło-

da i ładna. . 
Marat-Młoda? ładna? bez żałobv?-to Zll

dziwiające! tu, w tym przybytku? Przywołaj I 
(Woźny wychodzi, i wprowadza Maryjt;). 

SCENA 3-oia. 
' ( ~ I . . M t M łl I' Y.J a, a r a' ). , 

, . ' ł 

Marlll..-(błagalnie) Panie! r.acz: ~nie wy-
eł.uch~ć.: . .' .. ' 

Mara! - Obywatelko! J~BÓW~ już nie ma; 
dawni panowie ~ą teraz ostatnimi z nędzarzy. 

Maryja - Przeba.cz obywatelu, zapomnia-
łam; lecz .błagam."'cię, posłuch~jl . -

Marat-Stu.cham cię, obywatelko! 
Maryja-Mal'llcie, gdym wchodziła wte pro

gi, powiedziano mi, ,' te eię z nich wychodzi 
albo. skllz~ny~, albo katem; mów~ono. mi, 
że wy litości nie znacie. Ja temu nie wier~ę .•• 

Marat-Do rzeczy, do rzeczy! 
Maryja - Nie wierzę, bom przyszła 

życiem mojem, choćby i honorem okupić 
zycie dwóch skazanyoo - dwóM; których 
jutro ściąć mają. Maracie! ocal ich za ja. 
kl)bądź cenę!·' . 
. Marat ...... Ha! ha! I do mni'3 się z tern uda
jesz, do mnie - 00 ~ragrl1łłbym zebrać Wa5 

wszy,stkioh i . rzuoić na pllstw~ miecza! Ha! 
. ha! dobry ze mnie , protektor! , 

Maryja-Nie wierzę Maraoie, nie wierzę. 
l w tobie być musi iskierka litości. Czy ty 
nie masz serca? czyś nigdy nie miał' oj<1a, 
matki, kochanki? ozyś nigdy ich nie kochał? 

Marat-O! P0OÓŻe8 połrąciła stront dawno 
znrdzewiałlł? Nic oi to me pomoże. Miałem 
oj.ca, przekl~t mi,,.-miatem matlię, zaparła 
eię syna,-miałem kochankę, zdradzita mnie. 
l ty chce8z we mnie szukać serca? Napróino, 
ja kocham-kocham, ale moją ide~, dla któ· 
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70,000 rocznego kredytu. b d k'· b ., d' In . . ł 
grójecka' Eui1a obecnie rybek miejscoWy I górą rs. · ledwił:l m~ła uchronić e,si'ednie drewniane 

Niechaj w powyiszych liclbleh dobrze roi a,trą. ~ lJJ. l, Y Y tez!lIe lile a Jej I!0~oc. ca a 
8ię ci wBEy8er, którzy dotąd oeu,gIJi'ł .. if w U&łada. ul}ca mog aby stać eu~ pastWił pł~mlenl. Wspo
ruu podubnych do grójeckiego Towauylltw kredy to· mmam o tem przestarzałym fakCIe, aby przy
,vych. . pomnieć obywatelom miejskim, że powinoi 

z Rawy. 
8 maja 1886 r. 

POlUcha na k(1rupondenc!Jje.-Scylla i Clatiryb. 
da rtpartera.-Poilar.-Brak wody.-Gl.06 na pu. 
szczy. - KWf8ta Wielko- Tygodniowa.- StOietny re· 
%ultat.-GryrJł(U!f atmOlfwy.-Poprawa bruk6w in 
ape. - Nowa adminl'm-ac~ja. w parafii.-&cepta 
dla cMru łpiewak6tO.-Muzyka koicielnp tO zap~· 
dZle.-Me1ItentQ o zaleglo8ci "TygodnitJ".-Nelcro
logtja. 

Zapra,wdę po\yiadam wam, ~e łatwiej prze
prowadzić wielbh.da przez uszko od igły, 
niż .... napisać korespondencyję z Rawy! Fa
któw brak zupełny; jeden dzień do dru
giego .. podobny, a publ!k~, lubo chciwa wra
żeń, narzeka, że wiele rzeczy jej brakuje, 
lecz do niczego ręki przyłozyć nie chce; -
więc o czem IIia pisać korespondent? Jeżeli 
by tej grymaśnej pani, wypal.ił ja~ą nau
kę, ~o ma robić, aby się nie nudziła, to 
powie, że korespóndent powinien ją zaba
wić i wyrwać z apatyi, a nie prawić jakieś 

·tam kuzania, bo te każdej nie4zieli można 
słysz.eć w kośeiele!-Cp znowu powie ,re· 
d akcyj o "Tygodnia," nieodbierajllc kores-

·.P ondencyi? Powie, że reporter jest próżnia
ki em i nie ohce mu się na)v~t od czasu do 
cz a!u zasilić jej . swemi listami. Biedny re
p orter jest. więc między Scylllł i Charybdą 
i skoro wypłynie na pełne morze ... papie
ru, sam nie ' wie, dokQd zaprowDdzi go me· 
dytacyja. 

. Po tym wo·dnisty.m· prologu, dla ścisłości 
mojej kroni~i, muezę . przyt~czyć .przestarza
ły już' fakt, 'który smakować wam b~dzie 
jak musztard~ po' bbiedzie; no-ale cóż ro
bić? trzeba przećież o czemś napisać, ' tem-

. bar4.ziej, że to ~ wypade1t ognistyt!'""" W dniu 2 
mate.a .1'. b-. spł~nęły ~ n~s dwie ~todoły na .. 

' lezące do pp. Mlllera l W lBnowskiego. StrU 
ogniow:l, pomimo gorliwości, nic zdziałać nie 
mOJ!ła, z p~wodu bralm wody, poniewaź tak 
w domach poszkod'owanych 'właścicieli jako 

· też i I!lłsiedniob, ' nigdsie studzien niema, a 
.do rzeki daleko. DOlroqem doprej wQli 
. str9ży jest niebezpiecznie poparzonych kil
·ku strażak6w. Jednakże zanim sikawki za· 
'~patrtąne WOdfł przybyły na: plac poża
ru, ogień ty!LCZaseD,l aW!1nsowllł, i straż za-

.. . 

koniecznie w domach swych zaprowadzić 
I studnie, nietylko dla wygody lokatorów 
lecz i dla własnego bezpieczeństwo. Lecz 
czy słowa moje nie będfł znowu głosem wo· 
łającego Ija puszczy? .. wszak już kilkakrotnie 
zWracałem na to uwagę właścicieli domów, 
a jednakie dotąd, o ile mi wiadomo, ani 
jednej studni nie przybyło \v Rawie. 

U rządzona w kościołach, przy obchodzie 
grobow, kwesta wielkanocna, za staraniem 
pan" J. B. przyniosła dla biednych w tym 
roku okrągłą sumkę rs. 75. Kwota ta w 
poró\vnaniu z wpływami lat poprzednich, 
jest imponujfłcfł, gdyż dawniej, zaledwie po
łowę, a niekiedy i czwartą. część tako\vej 
zbierano. Zaprawdę, biedni f10winni być 
wdzi.ęczni · panu S. za tę honorową i szla
chetną. przysługę, która przyniosła dla nich 
tak: znakomity rezultat, do czego i odpo. 
wiedni wybór dam kwestujących przyczy
nił się niewątpli wie. 

'V Rawie, jak i wszędzie, kwietniowe u
pały dochodziły do 28° stopni Reauu·,ura. 
Rolnicy zaczęli już rozpaczuć, że nie mogą. 
orać i siać w polu, tak ziemia byca ze
schnięta; ale Bogu dzięki, od dnill. 2 maja 
mamy prawie ci:Jgly deszcz, który nietyl
ko ziemi~ odwilżył, lecz i wegetacyj ęsilnie 
poruszył, za to temperatura znacznie się 
obniżyła, a tnk gwałtowne przejście z upa
łów 'do zimna, zmusiło wielu uo przepala
nia w piecach, aby uniknąć zaziębienia i 
możliwyoh ztąd chorób jakie już pojawiać 
si~ zaczynają. 

Nare~zcie nasza rada miejska, przekonaw
szy się dotykalnie, w jak opłakanym sta
nie znajdują się bruki i trotuary ulio w 
mieśoie, zarzl}dzita \v części ich przebruko
wanie. Daj Boże, aby to naj prędzej nastIł
piło, bo podczas błota i Ivśród ciemnyoh 
noóy, 'peregrynacyja per pedes apostolorum, 
jest tak utrudniona, że prawie instynktownie 
sta wiać tr.2i,~ba , nogi, aby nie wpaść gdzie w 
dziurę i oprvcz zachlapania się, dokumentnie 
nie wywrócić koziołka. 

Na miejsce zmarłego ks. Leona Zawadz
kiego b. proboszcza tutejszej parafii, i dzie
kana dekanatu rawskiego, przeznaczonym 
został dotychczasl)\vy proboszcz parafii Pa
rzęczno, ks. German Grabowski. Zaraz po 

rej tycie poświę"am', · kocham ten lud prostl' matki; będl}o młodzieńcem, nieraz godziny cll.łe 
k~cham ~o, czego ty nienawidzisz. tuliłem tak głowę mej ukochanej Ludwiki 
. • arYlA ..... Biedny ~dowieku, jak etra- na mej pierai;-a jednak wtedy byłem niczem. 

. sznem musi być tycie twojel Dziś, gdy jestem potężnym, strasznym-wszy-
.Marat-Żałujesz mnie? litujesz się nadem· scy mnie opuścili. Maryjo! daj mi jeden po

ną? 'POWłedz mi, kim jesteś, kim chcesz być całunek, poct:t.~unek zadatku ... 
dla' II)n~e. · ' . . ' .. Maryja-MaTacie! kto bierze ządatek, ten 

Marn.a - Zalezy to obywateI~ .od CIebIe. kupno już zawarł. Czy tak mam to ro
B~dę CI ' tem, czem zechcesz; pOSWlęCę wszy- zumieć? 
Bt~o, dla Ui'atowani~ drogic~ mi osób. Marat-(po chwili namysłu, zrywa się) Nie! 
, Mara~-:-Któ~ s~ .CI s~azaDl? . . nie powiedzfł, że Marat uległ pokusie, jestem 

. MarYJa.-.~óJ oJcIec l narzeczony, panOWIe wię~szym od Manliu8za, od Scewoli! onby 
D'Artevlll~ l Tarn~y. . swej kochanki nie poświęcił. 
. Marat-Ządas,z WIęC ?~ywa~el~o, .bym CI Mary ja-Więc mnie odrzucasz!? 
l.ch o.ddał.. Ua. ~a!. Cóz p:zYJ~zle mI z tego, Marat-:(uspoko}ony) Tak, obywatelko. 
ze pan. Tarney c~eble .poslądzle... . Maryja-(padając na kolana) Patrz Mara-

MarYJa-MitraCIe! . Dle chcę b~s. Sl~ unOSIł ciel da.Wilń c6ra Rohanów, przed tobl} na 
zanad~Q sz~achetnosClą: os\~obódz lo.h, a bę.dę kolanach, błaga 'cię o swą hańbę, patrz
oatatm.ą z tlyych I służebmc, . b~dz~esz mIał c'zym nie dość piękna!? ... 
we mme, co zechcesz- sługę l kobietę! . . . . 

Marat - Jak ona jest piękną. (na stronie) Mara~-(n~ st,onie) .Za piękna na:wet .... 
Maracie ty szalejesz. (głoś!lo) Chodź Ma- MarYla-(t ozpus:czaJQc w.łosy) ~zyz za'Yle~e 
ryj o, usiądź tu przy mnie, oprzyj głowę na żądam:. życIa dWOJga ludzl-Cóz ouo CIebIe 
mych piersiach, i pozwól mi marzyć-pozwól, kosztUJe? D . • , • • 
a resztę mnie pozostaw.. Ma:at..--(71a ~trome). Katome. Jam WIększy 

Maryja-(na stronie) O! Punie! Ty widzisz od llle?le (g~o8no). NIe mog.ę, obywatelko .. 
co czynię, Ty mi to darujesz, . gdy z swoją fłl.arXJa-N!e m,oż~sz krwlO~erczy tyrame? 
hrillbą. bkupuję życie dwóch drogich mi istot. A.lez ~J.le ... co ~a mowlę?:.(p"zyblega~ klęka prz.ed 
(głolno) Idę, . idę (siada (opiera głowę na mm z rękaml oberr/tu,Je go.za SZYN ) ~braCle! 
p ie" siach Marata). c~y krew, czy woda, w zytach tWOIch ply-

Marat-O taki. .. Jakże dawno nie miałem tak nIe?! ... 
uroczej cbwili! przypominaj:} mi się pierwsze Marat-(na strome) Ta kobieta jeat wsta

. lata mej młodości. Będąc młodziutkiin chłop- nie wodę w ogień zamienić, (głośno) Wstań 
cem, nieraz marzyłem tak nil piersiach mej obywatelko-nic mogę. 

objęciu administracyi para~J, z,!,l'ócił on 
uwagę, że ohór amatorski ." kościele farnym, 
złożony tylko "dam, wi-ele pozostawia do 
życzenia. Otóż aby go uzupełnić, k~. G. 8am 
muzykalny, pracuje wspólnie .z miejscowym 
organistą nad gronem amatorów, zachęca ... 
jąc ioh, aby zbierali się par~ razy tygodnio
wo, na próby i repetycyj e, ozego skutki ma
my widoczne. Takie zainteresowanie się 
chórem amatorów dla dobra kościoła, pł"zy 
innych obowiązkach ks. dziekana. zasłuO'uje 
na .szczególne uznanie. <> 

Dru~ie grono amatorów, jak o tem ju~ 
poprzednio donosikem, pracuje nad muzyk,. 
kośoielllfł. Że pracuje gorliwie, to widZi i 
słyszą wszyscy; że j9dna.k daleko mu jelllzcze 
do zenitu właściwej wprawy i możnośoi z 
powodzeniem zagrania całej mszy w kościele, 
to także prawda. 

Muzyka kościelna jest najtrudniejszą, a 
amatorowie nie bacząc na to, odra.zu się do 
niej rzucili. Trzeba iść stopniowo, egzercy
tować się pierwej w muzyce salonowej, ja
ko łatwiejszej, a potem, powoli dopiero, 
zdążać do trudniejszego za.dania, jakiem jest 
muzyka kościelno. Wierzcie mi panowie, 
że nim kto nauczy się biegać, powinien 
pierwej nauczyć się chodzić. 

Że ciężkie są czasy, trudno zaprzeozyć; 
~le że optata pr~numeracyjna "Tygodnia" nie 
Jest zbyt wygorowaną, to także zaprzeczyć 
się nie da. Proszony więc jestem przez przyj
mującego opłatę w naszem mieście, ' przy
pomnieć zalegającym prenumeratorom) aby 
należność za pierwsze półrocze r. b. zaspo
koić raczyli, ze względu, że jeżeli dla nich 
jest wygodnym kredyt, to dla niego zbyt 
jest uciążliwym długotrwały debet . 

Na zakończenie tej krótkiej kroniki dzien
nikarskiej, z-anotowaó mi wypada, że W' o
statnich cusach rozstali si~ z tym światem: 
Lucyna z Czerwiakowskich Szołowska, to
na sekretarza miejscowego maO'iBtratu, ba
bella Ułowicz wdowa b. obyOwatelka gub. 
lubelskiej, Józef Bajkowski obywatel tutej
szy, utrzymujący farbiarnię i członek czyn
ny straży ogniowej ochotni.:zej, oraz korni
sara do spralv wło'lCiańskich, Puzanow. 

+++ 

Maryja - (na stronie) Jaki ten człowiek 
straszny i wielki. (głomo) Nie możesz Ma
racie! Dlaczego? co złego zrobili ~ a.i 
d lVaj biedacy? Cała ich wina w te~, 
że mają tarczę herbo\vą. Powiedz mi Mara
cie, czy ty się śmierci nie boisz? 

Marat - Marat nie umrl!!e: duch się 
z ciałem rozłą.czy, nIe ten duch, to moje ,Ja" 
żyć będzie tak dIugo, jak długo w~lnoś.ó..... , 
istnieć będzie. Pytasz, co twoi krewni złe· 
go mi zl'obili? Spojrzyj na pola odłogiem 
leżące, na domy bez dachu, na nędzę, na 
konwulsyj e głodowe twoich, (z troniją) to jest 
moich bliźnich, a wtedy dopiero zapytaj, co 
oni mi zrobili. Zapytaj waszego Boga, dla-
czego jednych stworzył ~lG.iJmmi-pana- '1 t ' 

mi drugich; dlaczego jednym dał serca -
drugim żmije w piersiach; dlaczego za prze
winienia dziadów, wnukowie cierpieć muszą? 
Z piersi matek wyssaliście ku nam tylko 
wzgardę i miło:ić kupcó\l· do swojego towaru; 
my za całą spuściznę po pI'aojcach naszych, 
lIostaliśmy nienawiść leiemiężonyoh ku cie
mięzcom. Ja obywuteli .. Tamey i D' Arte· 
ville nie zham. Ja karzę śmiercil} nie ich, lecz 
ich ideo i pojęcia (wożny wchodzi). 
Woźny-Obywatel Robespięre, pragnie się 

widzieć z wami. 
Marat -Przywołać! (woźny w!lchodzi). 

(d. c. n.) 



,.Kilka wspomnień o teatrze 
.... vi na~zem mieście. 

przez L. R. 

T Y D Z I E Ń. 

i .. Podróż po Wal'azawle:1 Szobera, po 3 
kroć • 

Z komedyj swojskich ukaz~ty się: -"Dama 
treflowa" K. Zalewakiego l-BZy raz, "Pod-

I upadli" B. GrabolVakiego l-szy raz, "Kre-
'D l . t .... 18) I \vniacy" Bałuckiego 1 raz, po dwa krllć; 
t a szy CIąg pa rz"'"", . . . "K Z l k' E' . 

"Złe zIarno . a eW3 lego; " migracYJ a 
Od 10 ' listopada 187d r. mieliśm-y nowe chłopaka"; "Pall Damazy". Z komedyi z 

towarzystwo pod dyrekcyją J. Pl~chniew8kie- fl'aUlluzkiego: "Prawem zasługi", "Poczc,iwi 
go, które grywało do połowy stycznia 1879 wieiiniacy" Sardou, .. Małomieszczanie" Sar
r. Personel rnęzki składali: Jankowski z tea- clou, bardzo interedująca sztuka; "Adryjanna 
tru krakowskiego do ról bohaterów i aman- LecouneUl'" 2: roli tytułuwej w tej sztuce 
tów, Urbański, inteligentny i zdolny w rolach wywiązała się b. dobrze Otl·ębowa . . Dyrek
amantów, Siedlecki i Swaryczcwski zdolni tor Grabińaki zasłużył się Ul'ozmaieonym 
w rolach charakterystycznych, pierwszy Z I i dobrym repertuat·em. Slvojskich sztuk i no
ni~h .'?; te~tru p.oznańskicgo, d~ugi z lwo\v- , wyC? dał stosunkowo niemal:} liczbę, )~ko 
sklcgo; SIkorskI, wyborny komik, z teatru też I sporo Ope'l', wykonanych wcale Ulezie. 
krakowskiego, obecnie b. dobry artysta tea- . To tylko było rażącem, że na takie licho
tru Małego w Warszawie; Radziszewski ty jak "Podróż po Warszawie" i "Król 
(lekki amant); Spławiszewski, tenor; Bor!IW- duchów", publicznoiić przepełniała s:.Ilę ten
ski do ról dramatycznych; Czyszkowski w tralną, ana lepsze sztuki zbierała sięnieli\lznie. 
rolach lekkich; Liedke z teatru lwowskiego PersOliel był dobry. Z aktol'ów najlepai: 
wyrobiony artysta. Z personelu żeńskiego: Jankowski, umiejętny i wytralvny artysta; 
Otrę~owa (pseudonim, właściwie Maj) z tea- Janowski, młody, ale ' zdolny do ról wietrz
tru kra.kowskiego, w rolach bohaterek i a- ników i lekkich kochanków; Grabiński 
mantek; Siedlecka, w rolach charakterysty- Julian, bardzo dobry w rolach charaktery
cznych; Swaryczewska, do ról lirycznych stycznych; ~zlader staranny w takichżtl sa
w wyższej komedyi; Wierzbicka primadon- mych rolach, a nawet i w operetach; Sal
nR opery i operet; Baumanó wna, do ról woński w operetach; Bojemski zdolny i u
naiwnych i do operet, oraz Różycka obie miejętny artysta. Nadto w operetach, wode
z t.eatru poznańskiego; Gajew!ka, 'v rolach wilach i farsach, użyteczni: Fileborn, Rus
charakterystycznych i kilka innych. secki i Recki. Z aktorek pienvsze miejeee 

Przy takich licznych i różnorodnych si- zajmowała inteligentnl\, biegła w sztuce 
łach, przedstawienia szły dobrze i licznych i dystyngowana. artyetka Otrembowa; nu
miały zawsze widzów. stępnie Grabińska (l-mo voto Laskowska); 

Z odegranych zapisujemy nowości, lub młodziutka Dobrzycka o pięknej powiel'z
inne więcej zajmujące sztuki. I tak-z no- chownośoi i ruchach estetycznych, z nie
wości dano 4 pośmiertne sztuki (ojca) Al. małym talentem uo ról naiwnych; RusseeJca 
Fredry: "Wiełki człowiek do małych inte- w rolach charakteryatycznych, Radziszew
resów", "Jestem zabójcą", "Dwie bli.llDY", eka w wyższej komedyi; Filebornowa z (do
i ,,$wieezka %gasła"; "Złe duchy" Bobrow- mu Laskowska), młoda, urodziwa, odzna
ski ego, "Artykuł 264" Zalewskiego, "Prze- czająca się w operetach i wodewilach; Krzy
sądy" Lubowskiego, "Starosta:1 komedya, a szkowska (z domu Mecherzyóska), przy 
właściwie b. wesoła farsa przerobiona z fran- O'łoaie już nieświeżym, dobrze wyrobiona 
euzkiego. Z oper i operet: "Violetta" (Tra- ~piewaczka. 
wiatta), i "Lukrecya Borgia" dobrze od-
śpiewane, "Kreolka", "Maryja Joanna, czyli 
kobieta z gminu", "Fromont i Risler", "Er
nani" Wiktora Hugo, "Andrca" Sardou, 
"Intryga i miłość", "Bies, czyli Zły duch 
d wóch rodzin" i wiele innych mniej lub 

D. e. n. 

NOTATKI POPULARNO-NAUKOWE 
i praktyczne. 

więcej udatnych wodewilów, komedyjek i _ Zagadki życia. Każdemu wiadomo, iż na-
fars. siona roślin zachowują swą żywotność w stanie 

13 kwietnia 1879 r. rozpoczął Texel przed- utajonym czas bardzo długi. W r, 1853 przy
stawienia, których dał 25. Ze 8woJ'skich wiózł prof. Ridolfi do Fłorencyi snop zboża niewy-

mł6conego, który leżał w grobie mumii egipskiej 
sztuk odegrał: "Dziewczynę i damę" J. Ko- przeszło 3,00~ )~t, a którego ziar~a ~ie straciły. mo-
rzeniowskiego; r,Spudłowali", komedyję 1-0 cy kielkowallla I zasadzone w ZlemH~, zwyczajnym 
aktową K. Zlll~wskiego; Mąż od biedy" trybem rosły i wydały roślin~ i owoc. 
Blizińskiego po 2 kroć; "Uroki", obraz lu- Ta zdolno~ć zachow}'wania życia. przysługuje także 

1 " w wysokim Btopniu żyjątkom powietrznym. Powie
dow] Łętowskiego; "Marcowy kawa er trze, kt6l'em oddychamy, jest pełne niezliczonych za.-
Blizińskiego; "Miód kasztelański" J. l. Kra- rodków, które nieraz stulecia całe muszą wyczekiwać 
sżewskiego. Z obcych oper i operet 10, na zjawienie się odpowiednich im waruuków życia, 

J'ako to: "Dzwony kornewilskie", "Zemsta t, j. odpowiednitlgo stopnia ciepłoty, wilgoci i f.. p. 
W r. 1707 powta.rzał Spalanza.ni 11 razy z rzędu 

nietoperza" z muzyką Straussa, po 3 kroć; doswiadczenia z żyjątkami rotacyjnemi, wstrJymująe 
"Marjolana" i kilka innych znanych i już ich iywotność przez suszenie ich, a obudzając w nich 
wyżej wspominanych, które szukRj:}cym zmy- napowrót żyeie przez żwlżenie tego pyłu orgauiclne· 

Błowych wrażeń, wielce się podobały i tłu- gOzf~::'wywOłUje w tym kierunku zjaWiska nad
my śc.iągały. Z obcych większych sztuk u- zwyczajne. Spalauzani zachowywdł żaby przez dwa 
kazały się: "Stulecie" dramat; "Nasi naj- lata w k"pill Ilniegll, skutkiem czego one zeschły, za
serdeczniejsi" Sardou; "Fałszywi poczci \y- sztywniały i zdrętwiały, tak, iż llie można było spo
cy" Aultier'a; "Kobiety z kamienia"; "Ro- strzedz u nich ani śladu czucia lub ruchli",ości. Wy-

~ Z stawił je potem na działanie stopniowo wzmagają-
dzina Forchambault"; ~Ci\lżka próba". cego Bi~ ciepła i w krótkim czasie obudzał w nich 
aktorów lepsi: Texel, .li.alieiński, Carman- po dwuletnim letargu ponowne życie. 
trant, Tomaszewicz, W alisz~wski, Gliński. U ludn panuje przekonanie, iż żaby zdołają żyć 
D . k' l . l' M'k l k' M'" w zamknietem wnetrzu kamieni długi!! ezasy. Badacz 

o śpIewa ow na eze l: I u s l, ls1ewMz, francuzki 'A. de R;'chas jął się zbadania tej eprawy 
Ignatowski, Kohler, Jankowski. Z aktorek: i przekonał ~ię, iż po~łoski o. takich w~wnlłti'~ ka
Bajerowicz, Czapska, Manowska, Turlińska, mieui znalE'zlonyeb zYJących zabach, opierały SIę we 
Jankowska, Wyszkowska, Stankiewicz i in- 1'I'szystkich trzydziestu zbadanych przezeń wypadkach, 
ne. Texel tym razem, tak jak i poprzednio na faktach rzeczywistych, 

Herissant, człontlk akademii nauk w Paryżu, wyko. 
miał swoją muzykę· nał pod okiem ks. Orleanu w Raincy doświadczenie 

20 września 1879 r. zacz~o tu grywać takie: Do muru stawianego w roku 1841 za murowa
towarzystwo dramatyczne pod dyrekcyją no w gipsie szczelnie kilka ropuch. Po czterech la
Juliana Grabińshego i Stefana Krzyszkow- tach rozłupano gips i ~?ał~ziono zwi~rzęta żywe i. do 
k · (' M '- ń k" .' k') tego stopnia ruchhwe, IZ lllektóre z lllch zaraz w pIer-

a lego. męza ec~e:zy s lej, spIewacz. l , wszej chwili uwolnienia ich z ",ięzieuja gipsowego 
dało 31 przedstawIen. Z oper: "Cyrulika zacz~ły chyżo zmykać jedna po drugiej i wykonywać 
Sewilskiego" po 2 kroć, "Halkę", "Lukre- ! swe funkcye żywotne tak, jakbr w ich. życiu nie za
cyję BorO'ia" Violettę" (Trawiatta), Wol- szła żadna przerwa nadzwyczajna: KIl.ka. z tych sa-

o l '" ~ 3 k T b d "Z • mych ropuch zamurowano napowrot w gipsIe tego mu-
nego strz~., ClI. l a t" ru a. ura." opere!, ru, a gdy ~o 10 latach \vrd?byto je znowu, znalezio-
"Cyg!mkę Strausa, "Oberzystkę, "Perl- no jeszcle Jedną ropuchę zyJącl}. 
cholę", "Małego Fausta", "PiE)kną Helenę", Zjawiska podobhego wstrzymania życia znajdujemy 
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nietylko w świecie gaJów. SpO'tykamy je w różnych 
odmianach na wszystkich szczdblacb. S1:eregll i~tot or-
ganicznych. , 

Całkiem zmarzuięte i złodowąciałp. ryby, transpo~
towane przez mieszkańców półnor.nej Ameryki i RQiyi, 
nieraz po kilku ' tygodniach, wraea.ją do życia, skor() 
~ię je włvży do wody o zwyczajnej ciepłocill. 

U człowieka wreszcie zdarz~Jil: się także wypadki, 
w których życie zostaje wstrzymane na CZ'B pewien, 
czyli przerwane prawie całkowici e. ' Zjawiska te zn:!
ne są pod nazwą śmierci pozornej czyli, letargu. 

Dr. Pt'endler z03tał raz przywołany w "Yiedn iu do 
15-to letniej panienki, cierpiącej czę~to. na nerwy, i 
zlo.padającej po każdym napadzie chorobliwym na 3-4 
dui w seu letargiczny, podczas którego \vszystkie fuu
kcyie żywotne ustawały prawie ca.łkowicie. Gdy pe
wnego ra.zu sen ten przedłużył się nad miarę, gdyż 
do 5 tygodni, a najsławniejsi wówczas lekarze wie
deńscy chorą opuścili, orzekając, iż niema żacinej na
dziei uratowania. jej życia, poczęto nważać ją za u
marłą i zaprzestano wszelkicJ! środkó", leczniczych., 
Pfendlera za.ciekawił ten "'ypadek. Wezwał więc do 
pomocy swcgo kolegę Franka, i postanowiono naprze
mian czu",ać przy łóżku zmarłej przez czas jakiś. 

W kiJka dui pocz~li cdonko",ie (odziny zmarłej 
narzekać na wzmagający się zapach trupi i nalegać 
o przydpie~7.eni6 pogrzebu. Piendler choąc przekouać 
si~ o postępi~ zgnilizny eiała, zblizył się jeszcze raz 
do zmarłej-i dostrzegł lekkie poru~zenia klatki pier
siowej. Zarządził więc natychmiast nacierania, w.hM 
których nagle zmarła roz",arła oczy, a widząc się po
śród przyborów pogrzebowych, z całą przytomuością 
umyslu wyrzekła: "Ależ jeszczem za młoda, abym 
miała umierać!" ... Odtlłd slybko powracała do siebie 
i wyzdrowiała zupełnie. 

Poilczai odwrotu Napoleona z Rosyi w roku 18IZ, 
postanowił kapitan Tascher pogrzebane dzień wprzódy 
ciało swego generała wykopać z grobu i przewieść d() 
Francyi. Odkopano trumnę, a gdy ją celem prz&
pakowania ciała do okutej skrzyni transportowej ot
worzono, spostrzeżono, że generał oddycha jeszcze. 
Staraniom przywiązanego kapitana udało się też puy
wrócić go do iycia i dowieść żywego do ojczyzny_ 
W kilkanaśeie lat później ten sam generllł, wówczas 
już marszałek d'Oruano niósł jeden z końiló", ' żal()
bnego całuuu) kryjącego I",łoki przywiązanllgo ka
pitana. 

- Kit do 8zpar W podłogach. Wiadomo 
wszystkim gospodyniom, jaką niedogodność sprawiaj~ 
dziury, rowki i szczeliny w zwyczajnych podłogach lub 
posadzkach. Stano",ią one schronienie dla rObact",a, 
a nawet nietyll[o dla robactwa, leCI i dla wl5zelki ego 
rodzajU śmieci, walcząc ząb za ząb ... ze szcz:o tką. 
Zamiast codziennie porać się i irytować.,. jedną i tą 
samą przeci",nością, zadajmy sobie trud i skobe Imy 
z nią odrazu. W tym cel n należy wzi~ć dwill ró
wne części na wag~ kleju stolarskiego i awye7:a j~ej 
wody. Klej rozpuszcza się w wodzie n'\ słabym o
gniu; do otrzymanego ro~twt>lIl doaypuje się odpo
wiednią ilość gipSUj takowy się mięsza, formując ro
dzaj kitu; do gipsu można jedQoe~e.lnie dorzilcić ni~-I co sadzy, ohry, lub jakiegokolwiek in.nego pNS zku, 
stosownie do kolorII, jaki na.jlepiej odpowiada po
sad<lce. Kitu tego uiywa się zara.z na gor~coj zale
pia się nim szcz:eliuy, zapełniają~ je do samego dna 
jeśli to tylko możebne. Skoro dtwarJnieje, zm ywa 
go si~ wodą, a wyshjące odpryski ze3krobuje si ę do 
poziomu z posadzką 8zkłem lub o3tryID nożdm. Z a
ciąga się ' oat:ltecznie zaprawę i ... koniee c,>dziennym 
"ulnartwieniom" naszych sluż.eych. A i szczotlc" 
od tego dnia ncznia dokłatlniej wypełniać swoje 0-
bowiazki. 

- Czy sadzić topole pr&y zahudowa
niach' Na pO.!iedzeuiu Sdązkiego Towłluyst",;& 
kultury, przed dwom!/. laty dr. Z'lKowitz prz8d~t&
wił kilka ciekawych. hktów, dotyczlłcych uderzen ia 
piorunu w drzewa. OlJ3er",0",ane fakty potwierd~ają 
wyraźnie teoryję prof. C)hn!/., według której nljl e
pstemi przewoduikami elektryczno.ici w drzewie są 
tkanki obfitujące w wodę, leźące pomiędzy kor~ a 
draewem. Elektryc&ność, przębiegai;\c przez te tkan
ki, rozgrzeWA silnie w nich zawartą wodę i zamienia 
ją w parę, a h odry",a korę, lub prayn·,jmnip,j two
rzy w niej podłużne szczeliny_ Jeżtlli tkanki pod ko
rą leżące, dobrze przeprowadujące elektryczność, sl 
ze wszystkich stron pnia jednostajnie ro"'inięte, t!) 
elektryczność pioruna obnaza pień z kt>ry ze wszyst, 
kich stron; ., przeciwnym ralie obnażenie jest tyl, 
ko cząstko",e i zgodne ze Slrubowatemi skrętami, 
jakie na pniach lal1",azyć CAęsto można. Z wykul1 
statystycznego, przez autora p,danego, pOkazUje się, 
że topole z pomiędzy naszych drzew ią najlep::lzemi 
przewodnikami elektryczDo~ci, a więc pożyteczne m 
jest ea.dzić je w blizkości budynkó"" dla ochro· 
nienia ich od uderzeń pioruna, 

ROZMAlroŚCt 

- Rodzina Goethe'go zakończyła swe ist
nienie. Dnia 18 kwietnia grzebano w Weymarze ostat
niego przedstawiciela familii Goethe, wnuka genija.l
nego poety. Na pogrzebie był wielki . książe wejmar
ski i liczna publiczność. Wogóle, o potomkach wiel
kiego genijusza mów;ć można, że byli to ludzie mier
ni, bez talentu i zdolno~ci: nie brali oni udziału W' 

działalności społecznej a żyli l) rywatnie, wcaltl wy
godnie i bez trosk. Zmarły obecnie wnuk Gvethe'go 
zapisał w testalnencie dom dziada ze wiZystkiemi 
pamiątkami księztwu wejmarskiemu. IPrawdopodo
bnie pos-łuży to za zaczątek muzeum Goethe'go. 
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- Znakomity uczony angielski John Lub- bować jego metody' powtóre mając baralo maJo - 5 (17) lipea w sl}Jzie zjazd. w c..zęstochowię. 
bock lamieiJcił VI' . naukQr:em cz 80piśmie p. t~ , "Na-. ezal'U; nie mQże' z.j~o~ać się' a.taJe · Mswiaae.i .\~mi n.a I!prze~&ż nieru~~oruo ś~i w .m •. . C~ęąto.cho:wie: .1) pod 
tura", a'rtykuł, komunl~ując 'Iv nim plan i pierwsze tego rodzaju; zresztą psy innyeh os6b m91R . ~'" m 4/?/17iS. pr~y uhcy WI.elunskleJ od sumy 2200 rs. 
pJ'óby z plldletp, którelJ9 postanowił nauczye czytać, bardziej pOjlJtnemi, a rezultat chociażby u1erany, . b,.~, . dZIał ZIemI, przestrzem 3 m,org. 84 prlJt. na po: . 
\stoątljąe doń' metod~,. w zaęadzie , p.odol!ną do ' tej , ja- by bardzo ważnym' dlit nauki.. " .;. .. 'fach m. Częstochowy od sumy 300 rs. 
kiej używają przy n.auce głuchomemycó. Przyta.cza- . - Tęgoż . dnia t.amie, na , sp'tzedaż osady .Kokoto-
iąc słowa Miss Martinia.tl, że tak długo żyjemy w _ Zeszyt "A.teneum" za miesiąc maj wy- wizna." w. gminie Ożarowice, pOWiecie będzińskim, od 
blizkiej stycznośCi ze zwierżętami, a tak mało mamy szedł z ' druku i zawiera.: sumy 40.00 rs. . . . , 
dokładnych wiadorriosci, szczególniej o ich rozwoju I) "Dziurdziowie Powieść., przez Elizę Orzeszko- -. 8 \~O) maJa.w l;aneela.rYI !eilOlctwa. Olsztyn na 
umysłowym, Lubboek czyni uwag~, że przyczyną te- wą.- II) .Z wycieczki po Galicyi. Wycieczka drn ~yseJ-Gol'ze, na ~edn?roeznn, ~z.leriawę 10 .p~us łąk 
go j~8t ta okoliezność, żeśmy 'si~ starali bardziej ga", przez Józcfa Rogosza.- II;r) ,,0 woj~ch i ryce- I grunt.ów ": st~azy SIedleckiej ~ &,trąkowskleJ; 
uczyc je, aniżeli od nich PrzYJlIlowae wiadomości, rzach polskich. Studyjum starożytnicze," przez D-ra - 22 maja (3 czerwca ) tamze, na sprzedaz drze
żeśmy wi~cej wysiłków zrobili, ażeby dać im poznać Władysława Łebińskiego.- IV) "Nala. Powieść sta- w~ pozostał~go ze starych budynków strzelca w osa.
lIasze mysli, zamiast wynalezienia jakiegobądź języ. roindyjska".- V) "Balony po stuletnim rozwoju przez dZle Płocho? od sumy 41 rs. 83 ~op. . 
ka, lub pewnej ilości znaków, za pomocą kt6rych S. K.".- VI) .Oceny Pana Tadeusza." Przez P. - 21 maJ.& ~2 czerwca~ w magIstraCIe m. PetJ;o
moglibyśmy wejŚć ze zwierzętami w bliższy stosu' Chmielowskiego._ VII) t'Thblicą Śmiertelności miesz- k~,,:a ~a . dZler~a wę . ": cIągI!- l~t 1886/~1 gruntow 
Jlek. Zapewne, że pierws~y sposób jest również inte· kańców 1Jliasta WarszawY", ' nłozona na podstawie ~leJskl ch , a mIanoWICie: 1) zIem!. "Moryc przestr~e
.resującym, jednakże prowa.dżi nas niedaleko. jednodniowego sl'isu ludnosci, . odbytego w dnill 9 111- m. 78 morg~ 20 pręt. od. sumy 203 rs. 50 kop. 2) zle-

John Lubbock odbywał swe doświadczenia na białym tego 1882 roku. Przez Bolesława Danielewicza.- mI "Moryc, przestrze.m ~97 morgo 2,7 ~ręt .. od Bumy 
p.udlu. Przygotowawszy kilka. kartek z grubej tektury, VIII) ~Rozbiory, sprawozdania. i wrażenia literackie": 408 rs. 40. kop., 3) Ziemi prz-estrzem o morg od 51 
na ka~dej z nich napisał wielkiemi literapoi oddziel- 1. Korzon Tadeusz. Bistory ja wieków średnich, wy' rs.-ro(lz!IJ~. . .• . 
ne słowa np. jadło, kość, pJ;ecz, i t. d. Pomaga mu łozona sposobem elementarnym, prz-ez •.. z dołąeze- - , Tcgoz dn~a, tamz.e, na .11~rzrmywanle W porzą
przy tem pewien nau'czyciel z · zakładu głuchonie- niem 4 map kolorowanych, 46 rysunków i tablic dku I reparaC!'Ją. stu~zlen !UleJsklCh w latach 1886/8 
mych. Lubbock zaezął od tego, że postawiwszy mis- geologicznych. Warszawa. 1884. Ocenił August Soko- 300 rB. roczme ln minus. 

· l;ę z pożywieniem na iiemi a obok niej pU8t~, przy- łowski. 2. P&mi~tniki S.tanisława hr. Nałęcz Mala- - 20 maja (1 czerwca) w urzędzie gubern. petro
krył pierwszą. kawałkiem tektury z napisem "jadło", chowskiego posła do Stlimbnłu w czasie sejmu (lzte- kowskim, na reparacyją domu pocztowego w Dąbro
a drugą, czystą. kartką; pudel wkrótee na.uezył się roletniego, jenerała wojsk polskieh, senl\tora kaszte- wie 0(1 sumy 1651 rs. 39 kop. 
odróżniać jednę, od drugiej. Nas~ępllie Lubbock lana królestwa pol~kiego i , t. d. Objaśnił i z manu- - 21 maja (2 czerwca) w urzęd~ie p-tu no wora
n1l.uczył go przynosić kartki do' siebie, co pudel już skryptu wydał Wincenty hr. Łoś. Poznań 1885. Oce- domskiego na budowę studui na posa.dzie leśniczego 
umie. Teraz, stosownie do kartki, jak~ mu pudel nił W. Smoleński. 3. Niedo1;\ Nibelungów. Przekład noworadomskich lasów miejskich we wsi Folwarki
przynosi, Lubbock daje mu obiad lub wypuszcJa i O Ludomiła. Germana. (Wiślickiego Adama w:ydawnic- .miejskie, od sumy 167 rs. 8* kop. 
na dwór i t. d.j w ostatnim razie pie~ mu podaje two dzieł' tanich 65-70). Wuszawa. 1885. str. 442. - 20 maja (1 czerwca) w magistracie m. Często
kartkę z napisem "precz". "Czasami, powiada Lub- Ocenił Jan Hanusz. 4. Odpowiedź p. WładY'iiławowi chowy, na do .,tawę rzeczy do mitl"jscowego sądowego 
boek, pudel podaje mi kar~kę biał!\, wówcza,s wska.- Puchewiczowi na jego artykuł o książce i a.tytmety- a're~,/;tiJ: sienników płócieunych, ręczuików i t. p., od 
:tuje lllU omyłkę, którl} nat1.chmiast poprawiaj lecz ee M. A. Baranieckiego. 188-1. Podał Dr. M. A. Ba- od sumy 72 rs. 85 kop. 
zd~rza się to rzadko. Niedawno np. Wan (tak się raniecki. Wrażenia literackie. S.prostowanie •• NekrolQ- - 12 (24) lipca w kancel. hypotecz. m. Łodzi, na 
zwie pudel), przyniósł mi dziewięć razy z rzędu gija. sprzedaż nieruchomości w m. Łodzi przy ulicy Ce-
kartkę z napisem "jadło", wybierajl}'e j~ z pomiędzy gielnianej pod ]Ii 272.c, od sumy 22500 rs. 
wielu innych, przyezem za. ka.-żdym razem zmienia- - 10 (22) lipca tamże, na. sp'rzedaż nieruchomości 
lem położenie. kartek". . Licyłacyje W obrębie gubernii. przy ulicy Zachodniej pod Ni 268-B i 268-C, od au. 

Lubbock !!podziewa się, że powi!kszajl}c liczbę _ my 16500 TS, 

słów i k,a.rtU, dojdzie dl> tego stopnia. d oSkOnałO~łli, ., _ 8 (20) maja na ryn ku w m. Ła:lku, na sprzedai 
że pies będzie w stan-ie rozm?wic się z nim zupeł- - W dDlu 8J20) maja ~a. rynku.m. ~oworadom- 6 koni od sumy 400 ri!. 
nie. Objaśn!,a przy tem eer sw~go artykułu: naprzód, 8101\, na. eprzedaz mebli, koni, bydła l I}Wlee, od su· ' 
powiada, może któ!yblląź z czytelników zechee, epro- my 1100 rll. 

G- Ł o s 

Fabr. Tektury Smołowcowej Ogniotrwałej 
·1 ASFALTU 

pod' firm~ F. PIErrSCH~IANN 
. w Warsza~de,Kantor Tłomackie 3, 

poleoa swoje ZDane ż' dobroci wyroby i w-ykłlnywa z całą aku\'atnością 
krycie dachOw tektur~ \ uolzcementcm. Wszelkie roboty asfaltowe 

uskuteczuia najlep!\zym Limmerow~kim asfaltem. 

Dla oryjentacyi Szanolnł~J Pnbliczności, nad
mienia 8it), że każda z fal)ryki wychodz=\ca. roJa 
tektnf'y, -pokrywa 40 kwadr21.towych łokci, a nie 
30 jak to lilię gd:r.:ieindziej pł·nkt)'k~je. 

~ ~.$kJ9L&2b0Jt;E#L.Ci1Z:?~§0b@l%iQ;+~ 

Ins~tnt sznwpieIIia OSpy OCHRONNEJ (Krowiallii) j 
D·ra Wf. Mączewskiego 

W Warszawie, ul, Nowo-Senatorska 4. j 
Posiada jak lat p'Iprzednich, zaw~ze świeżą limfę (Krowian

kę), . którą wyeyła po zaiąd llniu od\Trotn[~ pocztą. - Cena. rurki 
zawierającej limfę na dwa ~zczepienia rs. 1. FlakonU .detrita" 
prz}'qatllego do ' s'lictepienia w wojska.ch, szkołach i t. p. D<\ 30 
osób rs. 3. (R. i Fr. 4!ł87) (3-1) 

z :EJ 

Skład Win i Delikatesów 
ALElt3AlłD~A ,SOCQ!1ET 

w Hotelu Rzymskzm UJ Warszawz'e, 
przenieąio~y z gmaohu teatralnego, polec.l znaczny za
pas Win Wnierskich, Bordoskich, Szampańsk ich, Hiszpań
skich, Reńskich i innych;-porłer5w, rumów, likierów ~ in-

nych trunków zagranicznych. 
W pokojach gościnnych, wydawane są codziennie 

śniadania i kolacyj e na zamówienia i a la carte. M 
(R. i Fr. 4766) (3~ ~ 

~~::Z:S .. Z ... z~ 
FAE:RY":KA 

Uaszyn Rolniczych i Warsztaty M~",haniczne 
LESŁAWA HRABIEGO SKARBKA 

'W' .,.,Petroko"""ie ~~ 
Powier:ywlIsy kIerunek fabryld mojej wykwalifikowanemu Iuiynierowi 

Teehnikowi, panu A.. Cohell z J,łerlirin, d~i8 smiało polecić mogę tęż 
fa.bryk~ 'Względom SzanOWiJ..Jch 'VSI)dło-bjrwateli Ziemian, gwa
rallluJlle zarazem za dobroć wszystkich maszyn rolniczych, będ'łcych na. ekła
ilzie w fabryce, j,ak również i za dokładul} i rzet~lną reparacfj~ nadsyłanych 
do nprawy maszyn. (4-1) 

D .. r Medycyny 

Czesław Stiche SZPARAGI w tT:~~~!,w~~~!~!~.~m .. ,~:,r.,; ~,r. ~~ !Ó~'h. dla 
od kop. óO w ogrodzie Cieehomskiego obenany początkowo z gospodarstwem oMby chorej, Jest do. odst.,pienul. 
wprost cmentarza w l'etrokowie. {ł-3) żyeZ1 sobie przyj~ć obowiązok pra- za połowę koszt~. ~Il\domośc w . domll 
---------------1 kt)'..kanta Iłł' otlarl!łkie!~6 na p.~panaw oficyuleuJeometry Krzeslmow-ordynuje 

w KARLSBADZIE 
mie~zka jak dawniej, Kreuzgasse Insel-
Riigen. (R. i Fr. 3981) (3-3) 

NAUCZYCIELKA 

MAGAZYN MÓD Wli. Wiadomość bliższa: ul. Słowiańska sklego. (3-3). 
F. Grzesiak - w ~lludowaniach parafi

Skład ),ośeieU ł roamałt;reb jalDJ,ch przy kościele farnym w "Petro-
drfłb-iw~g6w, ko'Wie", (2-2) 

FRIEBE 
B. IAł:EWSBIII 

KOMEDYJA W 5-cin AKTACH 
p. Kazimierza Zaleskiego 

PE wyszła w oddzielnej Qdblf:ce i jest do 
w mieści(\ ~Petrokowie" wproBt CerlnVi, ' sprzedania w Redakeyi Echa art y-

posiAdajłca języki; polski, ruski i ary t- w domu W·go Kańekiego, prz-yjmUje lest dl) odst~pienia w mieście powiato- liltycznego W 'Vursza.wie (Se
metykI}, potrzebna jest ?8. wieś,. do dzi~7 "ukuie do lizyclłł, Or&7; poleca wem, przy 8tacyi drogi .żel., o ~wie g?: n~tor~ka. 18) i we wszystkich k:lięgar
ci początkujących. BlizBza wladomosc kaJ,elą.R sezon01ł'e W wiei- d,;in od WarlIzawy. Bhższa wladomo~c nlącb, po cenie 60 kop. za 
w Księgarni l!. Rawiez. (3-2) kim "".orze. (7-5) w księgarni M. Rawicz, (3-2) eg~eJUpla.rz. (R. i Fr. 4683) (3-1) 
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Feliks Woliński 
były nrzędnik Komisyi Włościańskiej a 
obecnie obrońca sadowy, :zawiadamia ni
niejszym interesowane osoby, iż otwo
rzył kancelaryję swoją, w mieście gu
bernijalnem .Petrokowie· w domu gdzie 
mieści się Hutel Litewski. Przyjmuje o
brony w sprawach cywilnych i karnych 
do wszystkich ~ądów; oraz w zarządach 
włościańskich. Podejmuje ' się pisania 
prośb, ska.rg apelacyjnych i kasacyjnych, 
tak od wyrok6w sądowych, jako też od 
p08tanowień komisarzy i zarządów guber
nijalnych do spraw włościańskich. Nad
to zajmuje się przeprowadzeniem podług 
nowego systemu projektów o urządzeuiu 
leśnego gospodarstwa, ułatwia wszelkie
go rodzaju sporne kwesty;e La drodze 
włościańskiej, sądowej i administracyjno
policyjnej przy udzieleniu wszelkich po
rad bezpłatnie, zape"lliając, iz powie
rzone mu iuteresa sumiennie i dokładnie 
będą wykonywane. (3-2) 

JH3-0-o00-0000-00-0-o~ 

8 i nagrodF;bry~~~~~;1~~~i~;cf;~~!~;~·peiSkiCh ~ J. SPORNY INŻENIER 
Warszaws~ie rrzedsi~bierstwo Asfaltowe i fabr~Ka TeKtur 

8
1) J A li ~ iiI~ I~:~:!i~ I E G O C 

Biorąc udział w tegorocznej Wystawie Przemysłowo-rolniczej 
w War.zawie, urzł\dza I)rzy swojej witrynie, dla 
dogodności Sz. publicZJlo~ci, sprzedaż wyrob6w 

p o I e c a: 
Asfalt (mastic) tekturę i lak asraltowy, 8mołe 

oozyszczoną bitum i gudron, oraz wykonywa roboty asfal: 
towe i dekarskie, po cenach nader umiarkowanych. 

Oprócz zwyczajnych tektur do kryeia daoh6w, w różnych ga
tunkach, Przedsi~bierstwo produkuje tektury Crancuzkie 
nie wymagające lakowania, tafle be lacyjne (isolir-platy) i 
wszelkie materyjały potrzebne do krycia dach6w, ja.ko to: Ji
stwy tr6jkątne, pailki, gwo:tdzie i t. p. Cl 

po cenach zwykłych. Jako nowość, wyższą po nad 
wszelką konkłuencyję poleca ,,'''arszawskie Ca
łuski" w pudełkach po "2 1/ 2 kop. i Kr61ewski Piernik 

(!J po 80 kop. funt. Przytem nadmienia, że wyroby jej znajdują się 
na składzie "e wszystkich miastach królestwa polskiego i niekt6-
rych Cesarstwa; dla zabezpieczenia więc kupujących od nabywania 

Cenniki na żądanie wysyła bezpłatnie. 8 
towaru podrabianego, zaopatrzyła stemplem firmowym opako
wanie pieruików sprzedawanych na paczki i każdą sztukę 
w większych tafelkach n spodu, jak również i każdą świecę 
woskową u dołu, na co tez prosi zwracać baczną uwagę· 

~o-Oo-Oo-Oa--oo-oC>EHI 
(R. i Fr. 4104) (3-3) 

WarszawskiB LABORATORY JUM Chemiczne 
poleca uwadze Szanownej Publiczności na.stępujące wyroby 

jako szczególniej na to zasługlljące: 
Uydło Panama, z kwiató.v egzotyczych, kaw. k 50. 
Puder Pananul, przylegający niedostrzegalnie do twa

rzy, kop. 50. 
Ocet Panama, z bardzo miłym zapachem, flakon rs_ 1. 

Dostać można we wszystkich zuaczn'iejszych handlach 
towarów kolonijalnych, w aptekach i składach materyjałów 
apti'cznych. 
W WARSZAWIE, w magazynach własnych Laboratoryjum. 

(R_ i Fr. 4446) 

.... Cement Portlandzki i G·ips. 

I Zakład -Drukarsko· Litograficzny 
i. Skład Iapz'eru 

E. PAŃSKIEGO 

I 

Polec:t J. W. i W. P: Regestra Gospodarcze, Dzien- .-' 
niki najmu, Księgi, Kasowe, pensyi i ordynaryi, . Q.. 

udoju mleka, Iiwitaryjusze leśne, Kwitki na ro- a 
·bociZllę· ~ 

Druki dla Jeometrów, Sądów, Zarządów Gminnych', Go- ~ 
rzelni, Browarów i Qystylarni, ~. 

Przyjmuje. wszelkie roboty w tenże zakres webo- l 

dzące, które . spiesznie i starannie są wykonywane 
po cenach umiarkowanych. 

.... Zamówienia przyjmują się w kantorze Przedsiębieratwa 
ulica Erywańska (JJlac Zielony) Nr. ~. 

Gospodyni wiejska 
w średnim wieku, obezuana dostatecznie 
w swym fachu potrzebna jest 
na wieś do zarządu. Wiadomość w 
redakcyi .Tygodnia." (3-1) 

SKŁAD WĘGLI 

Włodzimierza ~apińskie~o 
przy rogu Aleksandryjskiej alei. 
Sprzedaje węgle w dobrym ga

tunku z dostawą do drwalni po ce
nie: Korzec grubego wagi 2"'0 (t. 
kop 85,-(rozsyła się w kosza.eh 
l/,korcowych wagi 130 (t.) Na mia
r@ w skrzyniach zamkniętyeh przez 
magjstrat warszaw,ski opieezęto-
wanych) po 5, 10 1 20 korcy, po 
88 kop. Na całe wagony z dosta
wI! przed drwalnię , po cenach od
powieduich do cen kopaluianych. 
Węgiel kowalski korzec po k.7U. 

Koks najlepszy zagraniczny pud 25 
k. (franko skład). Orzewny węgiel 
kurzony korze/) rB. 1. W składzie 
sprzedaje się każdą ilość. Zwózki 
węgla obcego dopelnia pll rs. 5 za 
fur mankę od wagonu. 

Zamówienia wszelkie należy ro- . 
bić w składzie z góry opłacając. 

(13-5) 

0'0 WYNAJĘCIA 
.Karet~; Powozy, Bryki na 

,,·re~orach i Konie. 
Zamawiać można w składzie węgla 

'''łod. Sapińskiego, na rogu 
alei Alekoandryjskiej,' oraz w miQszkaniu 

.i stajniach tegoż, w domu W -go Gołem
bowskiego, ulica "Petersburska" wprost 
Poczty. Karety i powozy na wesela, 
chf~ty, .pogrzeby .. Na. spa~ry-wynaj
ml1Ją Się na godzmy_ )ia balach publi-

~1am honor zawi3domić niniejszem Sza
nowną Public,zność, że otworzyłem w 
Noworadomsku, HOTEL z wszel-

kim konfortem, pod nazwą 

"HOTEL POLSKI," 
:Mieści on w sobie N-r6w 10, nrządzo

nych jak naj wygodniej i opatrzonych 
dzwollkami elektrycznemi; posiada. 
obszerny zajazd i restauracyję, 
a nadewszystko zaleca się szybką i skład
ną usłngą - o czem wreszcie sama Pu
bliczność raczy się naocznie przekonać. 

(3-3) L. TESCER. 

Feliks Łuniewski 
JEOllETRA PRZYSIĘGŁY 

KLASY II-ej 
zawiadamia osoby interesowane, że po
zostawszy wolnym od zajęć r.ząrJowycb, 
przyjmuje wszelkie czynności prywatne, 
jakoto: pomiary i klasyfikacyj e 
d6br, ł)odział;y kolonijalIle i 
płodozmienne tychże, urzadza
nie las6w, etc. etc. Adres: "Pe
troków·, ul. Moskiewska dom Spana, 

(0-17) 

Biuro Ogłósze~ 
dla wszystkich dzienników kra

jowych i zagranicznych 

~ajchman i Frandler · 
w Warszawie ulica ~enatorska Nr. 18 

Przyjmuje ogłoszenia po 'cenach 
redakcyjnych. 

Materyjały piśmienne i wszelkie Farby. ,cznych na,kar$a. . (13-5) 

__ Dl> dzisiejszego nume
~ ru dołącza. się- arkusz 

1 powieści p. t. "Za krzywdę 
bratnią." . 

Redaktor i wydawca Mir().sła'W'_ Dobrzaliski . . ", 

W :il'ultarni E. P ańskie go w Petrokowi 
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I wszyS<3y z oczyma utkwionemi przed siebie, z 
zapartym oddechem, wpatrywali się w punkt wskaza
ny im przez towarzysza. 

Wistocie, tam na zakręcie drogi, z b'lku Elm
wood, c,;urna zbita mllsn ukazała Bię nagle. Post~po. 
wała ona zwolna i (10 chwila wyuawata się większą. 
Można już było rOZl'óźnić kawaleryję jadącą przo
dem. 

Malcy nie czekali jeunak dłużej; w mgnieniu oka 
rozpierzchli się i każdy, bie~n~c pod rodzinną strzechę, 
rzucał wokoło po drodze groźny okrzyk: 

- Nieprzyjaciel! ~ niep,'zyj!lcid idzie! 
Po za zapu8zczonemi storami, mieszkańcy domów, 

przytuleni ku oknom, nadstuchi wali, rychło li da się 
słyszeć tentent kopyt końskich, 

Czekali spokojnie. 
Przed dwoma dniami, generał Mill'oy z siedmio

ma tyeiąco.mi ludzi opuścił miasto, ośtrzeżony, 'że po
tętny oddział południowców, pod wodzą generata 
EweU i Longstreeta, postępuje przyspieszonym mar
IIzem. 

Przez dwa dni słyszano wystrzaty armatnie, do~ 
wodzące, że walka w otwnrtem polu idzie ostro. Po-· 
trochu gwar bojowy ucichł; wkrótce Milroy cofnął się 
ku miastu, ale okrą.żjł je tylko i cofał się dalej. Siła 
przemożna zgniotła go. 

Ilu być mogło południowców, nie wiedziano. 
Mówiono z pocz~tku o 12 tysiącach-i w tych warun
kach walka była jeszcze mozebną. Nie pierwszy to ru 
federaci - jeden przeciwko dwom, trzymaliby w 
sza<.'hu konfederatów; ale wojska południowców w 
ciąlZu jednej doby IVzros'ły olbrzymio, z piorunującą. 
szybkośoią górskiego potoku, wezbranego deszczem 
ulewnym. Mówiono już ó dwudziestu, o trzydziestu 
na wet tysilJcach, niespodzianie zebranych w jeden punkt," 
przez zręczny manewr gen'erata Lee, który od dwóch 
miesięcy sLalonem cieszył się shczęściem. 
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Mieszkańoy Winehester, źle powiadomieni, wido
cznie nie zrozumieli tego, że icb opusżczono. Oddzi~ł 
ochotników przez caty czas walki pozostał w mieście 
8trzeg:}c amunicyi. Teraz, na rozkaz jeneratll 'Mitroy, 
i oni wychodzili wzmocnić przetrzebione klęską szere· 
gi federatów. 

Gdy wszyscy zebrali si'ę na rynku, gotowi do 
wymarszu, mer miasta prr:yezcdł do kapitana na nara
dę. O tem, że mialIto przejęte było ,duchem wolnośoi 
nic wątpił OD ani na chwilę. Jakkolwiek pad władzą 
Wirginii, zanadto było ono oddalone od Richmondu, 
by się przejąć barbarzyńskiemi ,;asadami - a nadto 
blizkie Waszyngtonu, by zapomnieć wiekowej trady-

. cvi wolności. , 
• Jak należy postąpić tym, co pozostan ą w mieście, 

wobec zbliżają.cego się nieprzyjaciela?-było to py'tanie 
zajmujące wszystkie umysły. Miano broń, prooh; a. 
kobiety oddawna już odlewąły kule, których też zbra
knąć nie mogło. Czy należało stawić opór?. ' dać ognia? 

Mieszkańcy na wszystko byli gotowi. 
Kapitan odpowiedział: . 
- CL.ekajcie spokojnie! Ilu ' was jest? Naj

wyżej pięć tysięcy, w8zak prawda? ;·W dodatku · 
nie naliczymy wśród nas więcej nad t:ysi~c ludzi zdol· 
nych do boju. Młodzieńcy nasi wyszli. Pozostały nam 
kobiety i dzieci. Za dwa dni możemy tu mieć dwadzie
ścia tysięcy południowców ... Czyż walka wydana prze
dniej straży nie byłaby wprost próżną stratą sił na· 
szych i !1municyi, nie mówiąc już o zburzeniu i spaleniu 
gniazd naszych rodzinnych? . 

I przytoczył świeży przykład Chancellorsville, 
bohaterską, wznjosłą walkę, rozpaczliwy bój garstki 
walecznych; pod gradem kul i . kartaczy • -:- zburzenie 
miasta. . . . 

- Było to wzpiosłe - zakończył, a ' usta jego 
drgały pod sumiastym wąsem, a w głosi,e czuć było 
łzy-było to wzniosłe cudówne i 'radośnie musiało 
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by~ umierać tam, wś .ród tego grona waleczny oh. Ale nie 
wolno nam działać 'naoślep trzeba nam słuchać gto
su .:rozumu. Jenerał Milroy cofa się, bo wie źe O.pór 
jest, niemożebny" Wkrótce O.ddziały jego stracimy z 
O.cz.u .. j kto wie, J..-iedy znów będziemy mogli liczyć 
na pomoc wojsk naszych. Ofiara więc nasza byłaby 
daremna i straCO.na. Czekajmy bracia, choć to boleśnej 
cze~ąjmy cierpliwie" Zakopmy. broń na$:Z1ł w pi\vni
cach;p(}czucie słus:znego bqntu przeciw pri!=emocy, zepch
nijmy w głl}b sere,a i ~zekajmyI Za parę tygodni, za 
parf1 dni może, . oddział wojsk północnych przyjdzie 
nas moie wyzwolić, a wtedy: ll1Siećh żyje walkaln-za
wolamy wszyscy, i wdzięczni będziemy sobie, że zacho
,valiśmy wolnej Ameryce kilku walecznY.:lh i d~ielnych 
żołnierzy! 

:Rada była rozumna - zO.st~ła teź przyjętą. 

"Nocy następnej, -panna Dorota, siostra pan:1 Camp
bell'a inżeniera, została naglę oblłd~ona przez 7 -iu czy 
S-iu obylt'ate~i miejskich, na c.zelą kt6rych azeJł jej 
brat. Dobijali się oni dó d,tzw} .gw3łtownie. 

Panna Dorota, przera;i:ona, wyjl"Zała p~z okno. 
...... Wielki Boże! - zawołała - co się d-zieje? 

co si~ stało takiego? 
- Otwórz, a dowiesz się--ódpowiedz1ał jej brat. 
Dzielna kobieta odzida eię na pt:ędce i weżwaw

szy starą SWIł słuzl}c!) Gertrudę ~ drżącemi rękoma 
odBun~ła rygle u drzwi wehodowych. 

Ryszard Campbell, dzielny i żwawy jeBzc~e sta
rzec, wszedł wraz z przyjaciołmi do przedpokoju" 

W 8ZyBcy obładowani byli pronią, puszkami pro
chu i workami 'kul. 

- Otóż - pllwiedzial Campbell, gdy :dożyli j~ 
na ziemi ciężary swoje - daj naw klucz od piwnicy. 
Nieprzyj$ciół maml DIil kark.u, bi& icb nie będziemy; 
br9ń j,ednak chcemy zachować na lepizł god.lin~ i nic 
m,.a1.im,. jej oddawać połudrUowcom; że j.ednak oni 
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Nieprzyjaciel! nieprzyjaciel idzie! - wołała 
gromadka uliczników, bie~nąc przez ulice mia~ta. 

Oczekiwano go też oJ rana. W wiliję dnia tego 
przez 6aly wieczór i przez noc całą, oddziały .wojska 
przechodziły milcząco przez miasteczko. 
. Przed 80bą pędziły stada owiec i bydła, robiły w pie
karniach zakupy chleba i odjeżdżały, głównym ~rak
tem, p'lwtarzająo: 

- Jutro konfederaci tu będą! 
Powoli, oddziały emigrantów przerJ!:edzały się, ' w 

końcu zniknęły zupełnie i dawny spokój i cisza zale
gły miasteozko Wincbester . 

Na ulioaoh pustka zupełna. Od czasu do czasu 
sł\ltłcll jaka ostrożnie przemyka si(j do sąsiedniego 
skl~piku i wraca spiesznie, oglądając się trwożli wi e 
wokoło. Drzwi i okna domów szczelnie pozamykane. 
Miasto wygląda jak przybytek śmierci - ma pozór 
dziwnego Qdrętwienia i n~emO<'y" Chmury ciemne, su- . 
nI}, Jljzko, powietrze przejęte elektrycznością; zniechęce
nie i niepoj~a ~rwoga ogarniają mieszkańców" 

GrQmadll;t\ wyrostków 12 lub 15 letnich, wybie
gła Pl) ,.a:ą mi.asto o jakie 200 kroków od przedmie
ści,a Greenlane i tam, więcej ciekawie nit trwożnie, 
wcJrapuję się na mury, przyktadająo ręce w kułak 
zwmił.tG ~ oka i wyglItdając nieprzyjaoiela" 

li agle jedeu z malców zawołał: 
- Idą! jut id!)!.. 
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